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Ż o ł n i e r z e ]

W o l ą  Na rodu  do p r zewodn iczen ia  Wam na polu 
chwa ły  powołany zos t a łem.  W i e r n y  obowiązkom p r a ­
wego obywatela , wracam do s ze r egów ojczystych;  
p r zy j mu ję  zaszczyt  dowodzenia  mężnym i .  Świętość 
sp r awy ,  męztwo walecznych obrońców swobód i wol­
ności  Naszej ,  kazą  nam rokować  pomyś lny us i łowań 
na szych s kut ek .  Lecz  w każde j  losów ko le i  u j r zyc ie  
mn ie  zawsze na d rodze  honoru .  Równ ie  chę tni e  i z z a ­
pa ł e m  p rawego  Polaka s tawain p r z ed  s zer egami  wa- 
s zemi ,  j ak  wy do nich pospieszyl i ście .  J eden  mn ie  
z w a m i  duch  ożywia,  j ed en  wszyscy mamy  cel ,  a tym 
j e s t :  Szczęście Ojczyzny.  W o j s k o  z Wo d ze n i ,  W ó d z  
z Woj ski em,  j e d n e m  ożywieni  p r ze ko nan i e m,  iz lo sy  
k r a j u  naszego tylko na 'pole chwały  ustalone być  mogą,  
t am  je  pozyskać pójdzi emy.  Wsp om ni j c i e  dawne  o j ­
ców naszych czyny,  pamię t a j c ie ,  ze do Ich  po tomków 
należy,  or ężem p rzyw róc i ć  te odwieczne  by tu  i n i e ­
podległośc i  Polskiej  P r a w a ,  k tó r e  oni s zcze rbcami  
swemi  wznieśli  i  uświetni l i .  — ;r •

BO D  b y ł  z nimi,  będz ie  i z n a m i ,  dopóki  j edność  
i święty miłości  Ojczyzny ogień  zagrzewać  nas będzie .  
P ie l ęgnu jc i e  go Bracia ,  n i ech każdemu • k rokowi  Wa­
szemu  to pr zewodniczy has ło ,  k t ó r e  W a m  n i e zm ie n ­
nie  Wódz'Wasz wydaje .

Niech  żyje Polska! wolna i n i epod leg ła !  n i ech  ży­
j e  Ojczyzna!

N a c z e l n x  W ó n z  
(podp i sano)  MICI IAŁ  RAD ZIWIŁŁ*  y 

Za zgodność  z Oryg ina ł e m 
Szef  Sztabu G łównego  

J e n e r a ł  B rygady
M rozi/tski.

sk i ego Magi st r a  p r aw a . —  X a were  go Józefowicza Ma­
gis t ra p r a w a .—. Antoniego Cyprys iń sk iego  Magi s t r a  
filozofii.

— Post anowie ińo inz  17 S tyczni a r .  b.  przy r e s k r y p ­
cie  Rady Najwyższej  narodowej  z 21 tegoż miesiąca,  
Komitetow i do p rze j r zen i a  papierów Pol i cyi  Ta jne j  u- 
s l anowioncmu  kom inun ikowanym,  potwierdzony  zo­
s t a ł  Komi te t  w te r aźni e j szym swoim sk ł adz i e  z łożony 
7, c z łonków nas t ępuj ących .—  Ju l i ana  Ursyna Nieme  e- 
wicza Prezesa  Towarzystwa  P rz y j a c i ó ł  nauk i Sekre t a -  
rza .Sena tu .— Michała  l l u b c  R e f e r e n d a r z a  S t anu .— 
Ignacego  Cieszkowski ego Radcy  D y re kc y i  g łównej  
Towarzys twa  Kredytowego.  — Kaz imie r za  W e rb us z  
P ro fes so ra  un iwe r sy t e tu .— Jakóba  Ru dn ick i ego  Me­
c e n a s a . — Xayverego Koisiewicza Obrońcy  P ro ku ra -  
toryi  J e n e r a ł n e j . — Gu tkowsk i ego  Assessora  Izby  O b ­
r ac hunkowe j .—  Karo la  l l u b c  S e k re t a r za  P roku ra to -  
r y i . — Bogumi ła  Malcz  Pa t r ona .—  Ty tusa  Potock iego  
Magi st r a  p r awa  i ad mi n i s t r a c y i . —* Jana  Sławianow*

I l A P P O R T  K O M I T E T U  
do p rze jrzen ia  papierów  p o l ic y i  ta jnej u s ta - 

nawianego.

(C ią g  da lszy .)
’:-r' 12 S ty czn ia  1822. ud a ł e m się wczoraj  ze Szle j em 
d o m i e s z k a n i a  Ajenta .  Po pó łn o c y  A jen t  zap rowa­
dzi ł  nas pod s t r ych  i z a mk n ą ł .  T a m  zas t al i śmy k i l ­
ka  s tancyj  o tw a r tych ;  lecz. nie znaleź l i śmy w nich 
•żadnych pap i e rów.  W in ny ch  s t an c j a ch  o twar tych 
za użyciem gwoździa^  b y ł y  tylko s t a re  akta  Adwo­
ka t a  Kownacki ego .

23 S ty czn ia .  Donos i  Makro t t ,  źe  u n iejakiej  P a n ­
ny  mieszkaj ącej  w tymże  domu , stoi ku fe r  lokaja 
Łukas ińsk i ego.  Pon i eważ  j e d n a k  wiele innych  osób 
r a zem  z nią mieszka ,  umyśl i ł  więc i zd o ł a ł  r óżnemi  
spo s ob am i ,  nie wzbudzając atoli na jmniej szego  p o ­
de j r zen i a  sk łoni ć  j ą  do zmiany zamieszkani a.  To 
uskuteczniwszy p r z e j r zano  p ap i e r y  w ku f r z e  , lecz 
oprócz książek Ł u k a s i ń s k i e g o , n i e g o d n e g o  uwagi  
nie znaleziono.  1

25 S ty c z n ia .  Ponieważ ( s ł ow a  są r a pp o r tu  Ma-  
krot ta  ) wszystkie poszukiwania  okaza ły  się bezsku -  
t e cznemi ,  i denuncyacya  o s ł ab ioną  została;  d la  tego 
r e da k t o r  pisma niniejszego sądzi , i ż  p rzedewszy-  
s t kiem należy się p r ze ko nać  o is tn i eniu  s e k t y ,  a do 
t ego .poda j e  nas t ępujące  ś ro dk i :

1. Pot rzeba ś jedzić post ępowanie M a j o ra  Mac hn i ­
ckiego i i nny ch ,  k t ó r ych  denuneyowano , jako 
najgo r l iwszych cz łonków sekty Kossyni erów.

2. Z jednać  sobie  s ł użących  tychże cz łonków,  a ż e ­
by  z a  ich pomocą można czynić rewizye  w mie ­
s zkani ach ich panów.

3. Mieć baczność  na domy ,  w k tó ry ch  oni  bywają
i wejść w związki  z ich p rzy j ac iółmi .

4. Nal eży  uważać ,  czyli z tamtąd , gdzie  się o d b y ­
wają s chadzki  tychże  cz łonków,  n ie  są wynes  
s zone  j ak i e  pap i e ry .

5. Należy wejść w stosunki ,  p r zy j azne  z dziewczy­
ną pr zez  lokaja Ł u k a s i ń s k i e g o  u t r zymywaną .

6 .  R o z p o r z ą d z o n e  z o s t a n i e  p o s z u k i w a n i e  w  domu
F i s z e r a ,  Żyjącego w przyj aźni  z Łuk as i ń s k im .

P rowadzono  dalej  tę  bezcze lną  i n t r y g ę ,  przejęto 
l isty lokaj a Łu k as i ń s k i eg o ,  ale pa p i e rów  nie znale­
ziono.  Kosztowała  la r obo t a  z ł p .  1,21(5.

Dla powzięcia wiadomości  o osobach z prowincyl  
i i ch  p o s t ę p k a c h  r z ą d  i n t e r e ssu j ących  ,  p o d a j e  M a­
k ro t t  sposób na s t ępny .  W e d ł u g  z w y c z a j u  w  Polsce,  
ż y d z i  krawcy chodzą o d  wsi d o  wsi s z u k a j ą c  zarobku,  
a znalazłszy go pozost ają  na Czas w miejscu.  P onie­
waż okaza ło s i ę  po l r zebnem p o w z i ę c i e  wiadomości o 
P.  A n t o n i n i , dawniej  P o d p u ł k o w n i k u  Neapolitan-  
s k i m ,  mieszka j ącym tera* na p ro w in cy i , postano-
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Viono więc wysłać w tamte okolice takiego żyda 
krawca, który juz dawniej s łuży ł jako Ajent, mnie 
czytać i pisać po frebrajsku, i otrzyma stosowną 111- 
s trukcyę.

Mcikrdtt wysyłał co rok ajentów na ja rm ark  do 
Łowicza. 4 W rześnia 1822. pisze w rapporc ie  co n a ­
s tępuje : postanowiłem wysłać nah.cn ja rm ark  ójca 
■mojego, jako  fryzyera, i dodać inu dwóch ajentów, 
z których jeden  zna dobrze Łowicz, bo p e łn i ł  tain 
w roku  przeszłym obowiązki szpiega. Oprócz tego 
znajdować się będzie w Łowiczu cz łow iek , k tó r y m i  
doniósł o mających przybyć tam  graczach ściśle 
z niin żyjących; będzie on się znosił z powyższymi 
ajentami i \uwiadamiał ich o miejscach wymagają­
cych obserwacyi.
i  -Oto są n iektóre punkta z własnoręcznej instru- 
kcyi danej przez Makrotta ajentom wysłanym na 
tenże ja rm ark  w r .  1829.

1. Mieć baczną uwagę na cały  ja rm a rk ,  ażeby do­
k ła d n ie  go opisać z wszelkiemi szczegółami co 
do wszelkich przedmiotów — mieć oko na spo­
sób myślenia osób przybyłych —  m iarkow ać ich  
rozm ow y.

2. Uformować listę wszystkich wojskowych, k tó ­
rzy na ja rm arku  znajdować się będą.

3. Drugą listę uformować znaczniejszych osób cy­
wilnych. »

4. Bywać po wszystkich miejscach najwięcej uczę­
szczanych, jako to : traktyerniach , kupcach, 
kawiarniach, szynkach i widowiskach. ■

5. Śledzić,w szelkie , schadzki,  czy to w domach
publicznych, czy prywatnych, i dochodzić wja- 
kim celu te schadzki exystują.

6. Osoby odznaczające się na ja rm arku  przez szcze­
gólną powierzchowność i u b ió r ,  jako to :  cza- 
mary , kontusze, czapki, p a ł k i ;  dochodzić, ob­
serwować i rapportować. Mieć baczne oko na 
obywateli p rzybyłych  z Kaliskiego, na ich dy- 
skursa ,  sposób mys'lenia , schadzki,  jako też 
na’obywateli z Księstwa Poznańskiego.

Pokazała się by ła  w Warszawie pieczątka z wyobra­
żeniem Napoleona. Makrott naradzał  się 21 Grudnia 
1823 r .  z Lubowidzkim nad sposobami odkrycia zkąd 
ta pieczątka pochodzi, tak otoli, aby nie kompromi­
tować o so b y , ‘która o nićj uwiadomiła , i która po­
życzywszy je j od przyjaciela, udała za zgubioną , a 
Makrotowi złożyła. Postanowiono więc oznajmić na­
zajutrz w jednym z dzienników, aby właściciel zg ło­
s i ł  się po nią do rcdakcyi,  gdzie przedsięwzięto już 
ś ro d k i ,  aby osoba upominająca się o pieczątkę do­
stawioną była do W iceprezydenta .

Z papierów Zassa okazuje się: że Szwajceraśszpiega 
mającego przybyć do Warszawy, postanowiono a re ­
sztować na parę dni dla te g o ,  aby wzbudzić wię­
kszą ku niemu ufność w publiczności.

Grób Staszyca na|Bielanach zatrważał ciągle W .  
Księcia. Gromadząca się koło niego młodzież, p rzy ­
pom inała sobie z rozrzewnieniem cnoty tego p rzy­
jaciela ludzkości, i zagrzewała się wspomnieniem 
jego  do czynów szlachetnych. Grób tak niebespie- 
czny dla despotyzmu, otaczano szpiegami. Makrot 
podał 1‘. 1827. haniebny projekt dowodzący najlepiej 
podłości jego duszy. Postanowił ulokować tam szpie­
ga , k tóryby  przedawał exemplarze poezyi o Biela­
nach i Elegie na zgon Staszyca ; obudzał przez to 
rozmowy patryotyczne i m ia ł sposobność zbliżania 
się wszędzie z książkami w ręku.

W  ostatnich kilkunastu tygodniach przed rew olucją 
do najczynniejszych i najważniejszych szpiegów na- 
eża ł  g łośny w W arszawie Petrykowski. Wcisnąwszy

)
się pomiędzy Akademików zyskał ich iifnosć; sam 
doradzał plany rew oluc ji  , do k tórej p rag n ą ł  wcią­
gnąć t czcigodnego Jenerała  Sierawskiego. O wszy- 
s tk iem  zaś donosił swemu Naćzelnikowi Szlejowi. 
Posłuchajmy ja k  niegodnego środka użył Szlej dla 
wybadania Akademików w obecności szpiegów.

R n p p o rt S z le j  a d n ia  16 P a źd z ie rn ik a  1839 
roku .

Prosi łem  retretowego Majora Petrykowskiego, a ż e ­
by w jakiejkolwiek t rak ty ern i  najął dwa pokoje ma­
jące spólne drzwi i osobne z każdegp wyjście ifa k i -  
ry ta rz ,  i żeby dzisiejszego wieczora, jeżeli będzie 
można wćiwawszy do jedńego  z tych pokojów, wszy­
stkie osoby , k tó re  w edług  jego doniesienia należą 
do spisku, jak  najusilniej poił je  ponczem, tak aby
0 wszystkiem otwarcie już zaczęły mu opowiadać. Ja 
zaś 7. kim innym będę podsłuchy wał te rozmowy, 
w drugim pokoju za drzwiami.

W skutek czego Pctrykowski dziś wieczorem da ł  
mi znać, że już n a ją ł  dwa pokoje i zaprosił na h e r ­
batę Jarnowskiego i  te osoby, które mu o wybuchnąć 
mającym buncie powiadały. O siódmej przeto go­
dzinie wziąwszy 7, sobą dodanego rni przez Vice P re ­
zydenta Lubowidzkiego policyjnego Urzędnika p rze­
branego po cywilnemu, udałem się ta m ,  i rzeczywi­
ście zastałem tychże samych gości, a następnie dla 
podsłuchywania ich rozmów, zostawiłem Urzędnika 
policyjnego w drugim przyległym  pokoju.

Powstawały wszystkie sejmy na niebezpieczne po­
łączenie pod jedną  dyrekcyą Policyi i Poczt. — O d­
rzucono ich p rze łożen ia ,  bo już nie szanowano, ta ­
jemnicy listów, bo otwieranie ich było dzielną po ­
mocą działań policyi tajnej.

W papierach Kuruty znajduje się rappo r t  o rozmo­
wie Czesarzewicza z Bonawenturą Niemojewskim, a 
mianowicie te do niego wyrzeczone wyrazy przez 
Wielkiego Księcia— ,, Pisałeś to, albowiem czyta­
łe m  na własne oczy, masz bowiem wiedzieć, że ani 
jednego nie piszesz listu, któregobyin ja nie czytał.  
Bądź pewnv że pod tym względem mam bardzo do­
b rą  usługę.“

Baron Sass przejm ował w roku 1827 w Bro<łach 
listy adressowane do Pani K arw ick ić j , jako też pi­
sane przez Alfreda Potockiego.

Jeden z Pocztaiistrzów odsy ła ł do Warszawy listy 
od Izbickich i Panny Sierakowskiej do brata P u ł ­
kownika Sierakowskiego. Listy te znaleziono w aktach 
Policyi tajnej bardzo zręcznie zapieczętowane , a 
treść ich osobno wypisaną.

Nic odmawiano szpiegom i innych ułatwień, a wre- 
ście oddano pod ich władzę wolność osobistą oby- 
watelów.

W roku 1825 Makrott uważając za rzecz potrzebną
1 bardzo użyteczną, aby m ógł wiedzieć co dzień, o 
wszystkich osobach przybywających do S tolicy ,  u- 
p raszał  o wyznaczenie godziny, w której by mógł 
wchodzić do Ratusza, dowiadywać się o paszportach 
osób przybyłych, i sprawdzać ich rejęstra, jako teź 
spisy obywatelów krajow ych , którzy przybędą na 
Sejm nadchodzący, co ułatwi mu przekonanie się
0 ich kondu icie  , zwłaszcza że między niemi będą
1 tacy, k tórych on już zna z ostatniego Sejmu, a któ- 
rzy wymagają dozoru.

(D a lszy  c iąg  p ó źn ie j ną,stąpi.J



( *
Obwieszczenie urzędowe Komrtussyi Rozpoznaw czej.

Kómmissya do rozpoznania dowodów przeciw oso­
bom o szpiegostw o i liależenie do policjo tajnej do dnia 
3 9 . Listopada i83o. r. 'w  -kraju istniejącej obwinionym, 
Postanowieniem władzy naczelnej z dnia 2 9 . Grudnia 
t. r. wyznaczona, po Otrzymaniu nominacyi jej członków 
W dniu 2 . n i.łi . dorgczonej, zaraz nazajutrz celem roz­
poczęcia poruczonegosobie dzieła zebrana, zajęła sięprze- 
dewszystkiem zasiągnieniem wiadomości o przygotowaw­
czy cli w tym  w zględzie działaniach, jakie jej ustanowie­
nie poprzedziły 1 obeznaniem się z rodzajem i przedmio­
tem  przyszłych prac swego powołania.

Szanowme Członki Kom itetu do przejrzenia papie­
rów po byłej' Policyi tajnej zabranych wyznaczone­
go, w  kilku konferencjach z niemi odbytych, udzielić 
raczyły Komtnissyi Rozpoznawczej objaśnień, jakie sami 
w skutek usilnych prac swoich od dnia 2 9 . G rudnia r. z 
kontynuowanych osiągnąć mogli.

Po otrzymauiu tych wiadomości i objaśnień przystą- 
n iła  Kómmissya rozpoznawcza do zaprojektowania swej 
organizacyi wewnętrznej, i zaprojektowaną pod zatwier­
dzenie władzy naczelnej podała. G dy  następnie orga­
nizacja wew nętrzna, pod d. g. m. h. została potw ierdzo­
ną, a Kómmissya Rządowa Sprawiedliwości przezna­
czyła miejsce posiedzeń, urządziła pomoc kaneelląryjną, 
i delegowała Sędziego do prowadzenia indagacyi, Kotn- 
misva Rozpoznawcza w tymże samym dniu 9 . m. b . roz­
poczęła właściwe prace swego urzędowania. Obok tego 
odebrawszy szczególne polecenie Dyktatora d. 5. m.b. wy­
dane , aby przedewszystkiem pociągnąć do indagacyi M a­
teusza Lubowidzkiegó byłego W iceprezydenta, a gdy­
by się okazać miało: iż się w  Stolicy nieznajduje, aby 
pociągnąć do tłomaczęnia się tych , którzyby ucieczk* 
byli winnymi: zajęła sie Kómmissya dopełnieniem te­
go zlecenia, a wyprowadzone z kilkunastu osob śledztwo 
w tej mierze wraz z rąpportem  przedstaw iła pod dniem 
i5. m. b. W ładzy Naczelnej do dalszej decyzyi. Powyż­
sza czynność uboczna, z osobnego specjalnego polece­
nia wynikająca, nię wstrzymała biegu prac właściwych 
Kommissyi Rozpoznaw czej; owszem taż Kómmissya na 
skutek swych wezwań otrzymawszy od W iceprezyden­
ta  Stolicy listę osób z powodn obw inienia o szpiegostwo 
i należenie do Policyi tajnej zatrzymanych, otrzymawszy 
od różnych władz Akta pierwotnych tychże osób incla- 
gacyj, otrzymawszy od K om itetu przezierającego papie­
ry  byłej Policyi tajnej spisy osób o szpiegostwo i udział 
w Policyi tajnej poszlakowranych, równie z prawideł u- 
stanowienia swego, jak z zasad sprawiedliwości, uznała 
za najpierWszy swój obowiązek zgłębić powody areszto­
wania każdej wszczególności osoby z liczby zatrzyma­
nych, odłączyć tych, przeciw którym istnieją dowody 
lub jakiekolwiek poszlaki od tych, przeciw' którym  nie 
istniałyby takowe; względem ostatnich najpierwyśj do de­
cyzyi przystąpić.

Jakoż po kolejnem odczytaniu, i rozbiorze Aktów 
indagacyjnych wszystkich osób pod zatrzymaniem zosta - 
jacych, znalazła pomiędzy niemi takie, które ani w spi­
sie poszlakow anych przez K om itet udzielonym nie są 
zamieszczone, ani też przeciw nim przy zatrzymaniu ich 
b a d ż  d o w o d y ,  bądź poszlaki słożone lub wskazane nie by-
ty. Tych osób Akta indagacyjne zakommunikowała K o - 
mitetowi przezierającemu, z odezwami udzielenia codo 
każdej osoby wiadomości o dowodach, lub poszlakach 
z papierów byłej Policyi tajnej. Zanim K om itet odezwom 
powyższym zadosyć uczynić był w możności, odebrała 
Kómmissya Rozpoznawcza od K om itetu rzeczonego u- 
porządkowane papiery, podtytułem  wyższej Policyi woj­

skowej, która w ostatnich siedmiu latach pod naczelni-

)
ctwem Mateusza Szleja urzędnika rossyjskiego klassy 9 . zo­
stawała: z papierów tych wykryło się stokilkanaście indy­
widuów do tego rodzaju Policyi tajnej w rozmaitych epo­
kach używanych, z których mniejsza część pod zatrzy­
maniem zostaje, a dla możności pociągnienia innych 
potrzeba było objaśnić Wzgledem bliższego ich oznacze­
nia , a nawet wskazania właściwego nazwiska tych, któ­
rzy pod zmyślOnetli nazwaniem w-papierach naczelnika 
Policyi tajnej byli mieszczonymi. Zarządziła więcKorp- 
missya rozpoznawcza stósow ne środki śledztwa przecivk 
naczelnikowi tej Policyi, i wszystkim jego podwdadnym.

K iedy następnie Komitet przezierający papiery uczy­
nił poszczególne relacye względem^ tych osób przytrzy­
manych, przeciw którym dowody i poszlaki do sądu wy­
kryte nie były, Kómmissya Rozpoznawcza odłączyła 
*nowu z pomiędzy nich te ,  przeciw którym Komi­
te t jakie bądź poszlaki wskazał od tych , przeciw któ­
rym żadnych nie wynalazł, a przy powtórnym rozwią­
zaniu akt indagacyjnych, osób ostatnio rzeczonych, za­
chowała Kómmissya jeszcze tę ostrożność: iż z opisów 
biqgu ich życia dostrzegała czy nie zachodzą podejrzenia 
Względem udziału W Policyi tajnej, a tak znowu podej­
rzanych odesłała do dalszych indagacyj, niepodejrzanycli 
zaś stosownie do postanowienia władzy naczelnej z dnia 
2 9 . Grudnia r. z. stanowiącego słowy:

„ jeże li żadnę przeciw  osobom oskarżonym  istnieć 
n ie  będą dowody, Komissya takowe bezzw ło­
cznie Dyktatorowi do uwolnienia p rzedstaw i.u  

Komissya pod dniam i 14, 15 i 16 b . m. do uwol- 
p ienia p rzedstaw iła. W  dniu atoli '18 ;b. in. ode­
b ra ła  od R ady Najwyższej N arodow ej, p rzy  zwro­
cie owych rapportów  polecenie, ażeby odtąd oso- 

niewinne uznane do uwolnienia przez Sądy Ko- 
inissyi Rządowej Sprawiedliwości przedstaw iała , 1 

.nazwiska ich przez pisma publiczne do pow slechnćj 
podaw ała wiadomości.

Tem u ostatniem u R ady Najwyższej Narodowej^po­
stanowieniu zadosyć czyniąc, Komissya Rozpozpaw- 

•cza, ogłasza uiniejszćm, iż przez nią następujące o- 
soby do uwolnienia z pod zatrzym ania dotychcza­
sowego, przedstaw ione -zostały, m ianow icie:

1. Adam Rudzki la t 50 mający, Religii K atolickiej 
dóbr G rzegorzew ie w powiecie Czerskiem  Wo­
jewództwie |Mazowieckiem leżących w łaściciel, 
do zatrzy mania wskazany przez osobę, która po ­
tem  ani z im ienia, ani zam ieszkania przez W ła­
dzę miejscową policyjną wyśledzoną być nie 
m ogła, a jak  się zdaje poczytany za innego R udz­
kiego, k tó ry  oddzielnie przytrzym any pod in­
dagacją zostaje.

2. K arol R obert R ozenbcrg  la t 50 mający, Religii 
Katolickiej , dzierżawca domu w W arszaw ie 
przy ulicy Nowom iejskiej pod liczbą 174.

3. M ichał S ierakow ski la t 42 m ający, Religii Ka­
tolickiej, by ły  Officer wojsk Polskich z a p rz e ­
szłego Rządu prześladow any.

4. Józef Lewi I lu n n ęrk an  la t 40 liczący wyznania 
Mojżeszowego fak to rstw em  trudn iący  się.

5. K azim ierz K rupsk i la t 35 m ający Religii Kato­
lickiej , dawniej p rak ty k an t przy Kom orniku 
Sądowym, w ostatnich chwilach przed  zaareszto­
waniem bez posady będący .

6. Antoni F ranciszek  Różański la t 33 m ający R e­
ligii Katolickiej , p rak ty k an t przy K om orniku 
Sądowym M artyńskim .

7. A lexander Lewiński lat 31 liczący, R e lig ii K a­
tolickiej p rzy  ulicy Rybaki pod N rem  2,563 
w W arszaw ie szynk utrzym ujący.

8. M ichał Jański la t,35 liczący, R e lig i i  Katolickiej 
b y ły  Rewizor tabaczny.
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9.  Wi t  Modes t  J aworowsk i  la t  26 l iczący,  Religi i  
Ka tol i ckie j ,  t r udn i ący  się obroną  S p r aw  w Są ­
dach  hand lowych  i podsęd ko sk i ch .

10. F r a n c i s z ek  N iedz i a łkowsk i ,  lat  25 l iczący,  R e ­
l igii  Ka to l i ck i e j  w p rywa tnych  obowiązkach  
p r z e d  za t r zy ma n i em  zostający?
W ł a d y s ł a w  Chromińsk i  lat  38 l iczący,  Rel igi i  
Kato l i ck i e j ,  P i s ar z  Ko mi t e tu  Ar ty l ł e r y i  i In-  
ź enie rów.

12. Kaz imierz  Nahajewicz  lat  41 l iczący,  Rel i gi i  
Katol i ckie j  , P ro f e s s o r  s zko ły  Wojewódzk i e j  
w P łocku .

13. A l e x an d e r  S łu b i ck i  lat  50 l iczący,  Rel i gi i  K a ­
tol ickich,  p r zed  za t r zy m a n i em  w p ryw a tn ych  
obowiązkach zos t a jący.

U .  J óze f  K r e n c y n g e r  lat  26 l i c z ą c y , Religi i  K a ­
tol ickiej ,  w obowiązkach B u c h h a l t e r a  vv h an ­
dlu  E r c y n a  zostający.

15. Antoni  E iscnbauin lat  37 l i c z ą c y  wyznania  Mo j­
żeszowego-, nauczyci el  s zkoły Rab inów w ar- 
szawie z uwagą;  i z p r zec iw  n iemu  żadne do­
wody należenia  do Sy ł e j  pol icy i t a jnej  nie zo­
s t ały  wyna l ez ione ,  a z wyprowadzonych ,  t ak  
z E j s e n b a o i n a , j ak  i z Mateusza Szleja Inda-  
gacyi  to tylko sig okaza ło ,  że An ton i  E j s en -  
bauin p r zez  lat t rzy p rzesz ło  zos tawał  p rzy  
P u łk o w n ik u  Rossyjskint  J e r zym Ke mp en i c  u- 
t r zym u j ący m wydz i a ł  Wojenne j  Po l i cy i ,  lecz 
b y ł  tylko ażywany do t ł umaczen i a  i pisania 
w j ęzykach;  N iemieck im i F r a n cu zk i m ,  w roku  
1S23, po śmier c i  lego/.  K e m p e n a ,  EjsenbaUm 
pozos t awa ł  jeszcze  w- t ych  s amych  obriwiaV.kach 
przez k i l ka  mies i ęcy p rzy  Mateuszu Sv.lej, k t ó ­
r y  po Ke mpen ie  wydzi ał  Pol i cyi  wojennej  ob ­
j ą ł .  Równie  od K em pe na  jak i od Szleja (po­
b i e r a ł  E j s e nba um ,  wynagrodzen ie  pięnięźl ie  za 
swoją p r a c ę ,  lecz aby do szpi egowania b y ł  u-

T e n ż e  dz i enn ik  z Be r l i na  pod  d. 1. Styczn ia ,  pisze:  
, , W o j n a  Rossyi  z Po lską  n i ezawodn ie  nas t ąpi ,  zwłoka 
zaś k i lkoty  godniowa pos łuży  t y lk o ,  aby sig mog ł y  
b ez  p r ze sz ko dy  zeb rać  wojska ros syj ski e  pod pozo ­
r e m  t r ak towan ia  o pokój .

„ T e n ż e  dz iennik  umie śc i ł  a r t y k u ł  , rC ą r  i  P o l s k u “  
w n im Au to r  mówi:  , ,Po lacy  p o pe łn i l i  zb rodn i ę ,  dla 
t e g o ,  że nie chciel i  być  Moskalami  ale Po lakami  — 
Cesar z  Rossyjski  nazywa r z ąd  swój ojcowskim dla 
P o l s k i ,  k i ed y  ten  rząd  i s t n i a ł  pod knut ami  i c z ł o ­
w iek i em,  k tó r ego  najmniej szy  wybuch złości  n iszczył  
najświętsze  prawa i swobody Po l aków.“

W  tymże  dz i enn iku  z a .  13 c z y t a m y — Wyjątek- ssli­
stu z Warszawy pod dn iem 2(> S tyczni a ( d z i ś  m a m y  
21).  „ O  sześć mil od Warszawy n i e m a  żadnego  za ­
pa łu  ani p rzychy lnośc i  do rewolucyi  ( jaki-  f a ł s z ! )  
Lud  p ro s ty  więcej okazuje  przywiązani a do niej j ak  
ś r edn ia  klassa mie szkańców ( G w a r d y c  n a ro d o w e  po  
m ia s t a c h  są  u zb r o jo n e  i w  g o tow o śc i  do w a lc z e n ia ) ,  
powszechna jes t  żądza pokoju  (rr f i x - D y k ta to r z e  i  
z w o le n n ik a c h  j e g o ) ,  p ropozycya  Mikoł a j a  przez 
H au k i e g o  przy wieziona,  poddan ie  się lub  śmierć ,  nie 
ogłoszona została  ludowi,  aby nie  psuć ducha  ( z a p e ­
w n e  d la  lego D y k t a t o r  n ie  o g ło s i ł  j e j , a b y  n ie  
w z n ie c i ł  w iększego  z a p a ł u  i  p r z y g o to w a ń  do o d ­
p a r c i a  w rogóu ') .  Młodzież  szlachecka nic po tr zebo­
wała  p r zy k ł ad u  z F rancuzów , z a pa ł  j e j  p o b u d z a ł  
sposób pos t ępowania  n iegodny  i obu rz a j ący ,  nie 
miel i  i nnego  ś rodka  t ylko wychodząc  z s zkoły  Ka­
de tów  lub Appl ikacyj i ie j  iść do wojska na Podof i ce­
rów i źle być t r ak to w an y m i , wj Uniwersytecie,  zaś 
nie wolno b y ł o  my ś l eć ,  i zdań o tw ie r ać ;  bo byli 
szp i egowani .

WAV ars z a wie ledwie!20,000 z ludności  ca łe j  130,000 
jest z a r ewo lucyą  ( t a k  j e s t  a le  O b yw a te l i  z d o ln y c h  
do n o s z e n ia  b ro n i . )

iywanyin, na to n ie  ma  dowodu .

Gdy pisma pervodvcznego 
P O L A K  SUM IEN N Y, już tyle

16. F ra nc i s ze k  Soko łowski  lat  37 l iczący,  Rel igi i  e X d l i p l a r Z y  SIO F O Z c l l o d z i  l Ż e
Katol i ckie j ,  Ad ju t ant  P o l i c y . , k tó r y  wprawdzi e  ^ QCJ10(J z  r o Z p r Z e d c W a i iy c l l  CO- 
h y ł  o dk o m e n d e r o w a n y m  do robi enia  s ł użby  # 1 *
p rzy  B e lwed e rze  , i p o b i e r a ł  wynag rodzen i e  d z i G I l U l C  e X G I l i p l c i r Z y  Z U c l C Z m e  
doda tkowe do pensy i e t a t owe j ,  lecz aby do p rzejT0Sj k O S Z l U  d r u k l l  1 111116

expensa, przeto dla dogodzenia 
szanownym czytelnikom, cena 
prenum eraty pomienionego pi­
sma zmniejsza sie; i od 1 Lutego 
1831 roku  miesięcznie koszto­
wać będzie Z ip. 6. a kwartalnie 
Z ip . 15.— Pismo P O L A K  SU­
M IEN N Y  wychodzi codziennie 
o godzinie osmey ra n o , a zatem 
jest pismem na jrańszem; w  K an­
torze zaś D rukarni S tereotypo­
w ej, to jest w  miejscu gdzie się 
d ruku je , nawet raniej można 
już dostać. — Kiedy są ważne 
doniesienia wtenczas wychodzi 
drugi N um er po południu.

ta jnej  pol icyi  na leża ł ;  na to nic ma dowodów. 
Wzywa przy tóm Komissya Rozpoznawcza ka ż ­
dego ,  ktoby p rzec iw osobom wyżej  wymien io ­
n ym  do uwolnieni a z pod  dotychczasowego za­
t r zyman i a  p r z eds t awionym mi a ł  j ak i e  dowo­
dy , na leżenie  ich do pol i cyi  tajnćj  w y kr y ­
w a jące :  aby dowody t akowe w p rzec i ągu  dni 
ośmiu od daty  n iniej szego ogłoszenia , :  do Bió- 
ra Komissyi  Rozpoznawcze j  pos i edzenia  swe 
w Pa ł acu  Minis t er i i  S k a r ku  odbywa jące j ,  p o ­
dać  zechc i a ł .

w  Warszawie d. 2o miesiąca Stycznia 1 8 3 1 \i 
P  r e z y d u j ą c y  

T u r s k i . .  
S ek re t a r z  p ie rwszy

J .  R .  P łu Ł a ń s k i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Dz ien n ik  Cons t i tu t ionel  p od  d n i e m  12 b .  m.  mó-  

wiae o Mani feśc i e Izb S e jm o w y c h ,  t ak  się wyra z i ł .  
, ,Nie  j e s t  wolą Dyk t a to r a ,  aby m an i f e s t  t en  pub li cznie  
i  u rzędownie  b y ł  ogłoszony ,  chyba  na wy padek  woj­

ny-*4    v
W y  id z ie  d z i s i a j  d r u g i  N u m er  0 g o d z i n i e l  w p o ł u d n i e  w k tó r y m  u m ie szc zo n e  b ę d ą .  U c h w a ł a  S e n n o w a

w c z o r a j  n a  S e j m i e  z a p a d ł a —  D a l s z y  c ią g  d y s k u s s y i  z o s ta tn i c h  Sessyi S e jm o w y c h —  O dezw a  do W o j s k a
Polskiego przez Izby  jSejmowe uchwalona i inne artyku ły-


